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Starożytna opowieść o Ikarze, który wzlatując ku słońcu, rażony jego promieniami spadł z pogruchotanymi skrzydłam i na ziemię i śmiercią opłacił swe dumne marzenia, 
powtarza się w dziejach spółczesnej awiatyki. I tu ta t historja lotów je s t równocześnie opowieścią o tragicznych losach lotników, którzy nad swoim starożytnym poprzed- 
lik iem  tem jednak  górują, źe nie gonią niedościgłej mary, ale ofiarną swoją śmiercią problem latania posuwają ciągle naprzód. Dzisiaj długi ich poczet powiększył

śm iały lo tn ik  francuski Nungesser (patrz dalsze zdjęcia na str. 5). Fot. M eurisse, Paryż.

Nr. 21 (146) S obo ta , 21 . m a ja  1927 Rok IV.
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B. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ —  PROFESOREM. W R Ę C Z E N IE  N A G R Ó D  L A U R E A T O M  M. W A R S Z A W Y .

Dnia 9. maja wyjechała z Warszawy na zwiedzanie wzorowo zagospodarowanych 
majątków wycieczka Wyższej Szkoły Handlowej pod przewodnictwem b. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, a obecnie profesora tej uczelni p. Stanisława Wojcie­
chowskiego (X)- Ag. fot. „Św ia tow ida ', na pł. k ra j. .A lfa*.

Dnia 7. maja odbyło się w stolicy wręczenie przez Prezydjum Magistratu nagród 
konkursowych m. Warszawy wybitnemu powieściopisarzowi p. Wacławowi Sie­
roszewskiemu (1), i znanemu malarzowi p. Apolonjuszowi Kędzierskiemu (2).

Fot. .Tan M alarski.

Pogrzeb ś. p. J. Długołęckiego. Przy udziale całego personalu „II. Kuryera Codź“, „N. Reformy" i „Świa­
towida" oraz licznego grona przedstawicieli innych pism, organizacji i całego społeczeństwa krakowskiego 
odbył się pogrzeb zasłużonego dziennikarza, przy którym to obrzędzie pierwsze przemówienie nad trum ną

wygłosił poseł M. Dąbrowski (X).
Ag. fot. .Św iatow ida*, zdj. na  pł. k raj. .A lfa“.

M. Poznań przyjm uje delegację m. Krakowa. W Poznaniu bawiła podczas Mię- 
dzynarodowych Targów Delegacja M. Krakowa, dla której p. prez; Ratajski wydał 
przyjęcie. Na naszem zdjęciu siedzi przez. Ratajski (1), w otoczeniu wiceprezy­
dentów m. Krakowa Ostrowskiego (2> i dr. Wielgusa (3) dalej prez. Rady m. 
Poznania Hedinger (4), wiceprez. Poznania Kiedacz (5) i inni. Ag. fot. „ św ia to w id a '.

Rzeźba przyczyną dem onitracji politycznej. Na wystawę warszawskiej Zachęty 
zgłosił p. Janik popiersie ś. p. Montwiłła-Mireckiego, 'uczestnika rewolucji w r. 
1905, jury jednak dzieła tego nie przyjęła. Wobec tego grupa znanych osób ze 
św iata politycznego, literackiego i artystycznego rzeźbę tę umieściła na placu 

Saskim komenda m iasta zaś postawiła przed nią posterunek honorowy.

Zgon zasłużonego dziennikarza. W Krakowie zmarł 
członek redakcji „II. Kuryera Codż". zasłużony dzia­
łacz, za pracę nad narodowem uświadomieniem Indu 
polskiego w b. Kongresówce swego czasu ścigany 

przez rząd carski, ś. p. Józef Długołęcki.
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Święto Dziewicy Orleańskiej wypadło tego roku oka­
zale. Zdjęcie nasze przedstawia manifestację przed 
pomnikiem Dziewicy. Na czele pochodu kroczy kard. 

Dubois (X).

Efektowna m anifestacja sportowo-polityczna. Zjazd młodych gimnastyków obojga płci, odbywający się przed 
kilku dniami w Bolonji urządził tam główną manifestację faszystowską, która na malowniczem tle  starych

buaynków tem efektowniej wyglądała.
Fot. Porry  & P asto re l, Roma.

Sowieccy delegaci na Międzynarodową Konferencję Ekonomiczną. Odbywająca się obecnie w Genewie z ra­
mienia Ligi Narodów Międzynarodowa Konferencja Ekonomiczna ma w gronie swoich uczestników jako 
główny przedmiot ciekawości delegatów sow ieckich: W alerjana Oboleńskiego-Osińskiego (X ) i jego to­

warzyszów. Fot. S. Londyński, P a ry i.

Jeszcze jeden dyktator. I Meksyk, klasyczny kraj 
ciągłych zaburzeń politycznych, oddał jednemu czło­
wiekowi pełną, dyktatorską władzę. Dyktatorem zo­
stał obecny prezydent Calles. Fot. Atlantic. Berlia.

chód na Berlin. Zarówno prez. Hindenburg, jak i na ulicach Berlina, zdjęcie zaś na prawo — fragment
min. Stresem ann nie chcąc „puścić farby* wobec tej pochodu z chorągwiami poszczególnych oddziałów
manifestacji, wyjechali z Berlina, Nasze zdjęcie na organizacji przed pomnikiem Wilhelma I.
lewo przedstawia „obóz* uczestników manifestacji p o t  R. Sennecke. Berlin.

Znany pod nazwą „Stahlhelm* związek b. uczestni­
ków wojny światowej, reprezentujący skrajnie nacjo­
nalistyczne tendencje w Niemczech, urządził przy 
udziale przeszło 100.000 członków manifestacyjny po-
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Kobiety — Bohaterki „Lwiego Grodu". Polacy amerykańscy w Krakowie.

Uroczysty akt poświęcenia trnm ień przez Ks. Ks. Biskupów na cmentarzu Obroń­
ców Lwowa. Obok zwłok chłopców i mężczyzn, którzy w czasach inwazji 
ukraińskiej i bolszewickiej bohaterską swą śmiercią 
dowiedli miłości Ojczyzny, spoczęły obecnie zwłoki 
Kobiet — Bohaterek, tak wydatny biorących udział 
w obronie Lwowa Fot. M. Mtinz. L w ó w .

Demolowanie pomnika w Kaliszu. Z nieuzasadnionych 
przyczyn pozostał dotychczas nietknięty obelisk na 
pam iątkę sojuszu prusko-rosyjskiego, „ozdobiony" or­
łami obu państw. Obecnie min. dr. Dobrucki za­
rządził usunięcie tego pomnika, na jego miejsce ma 
stanąć pomnik Kaliszanina, poe!y Adama Asnyka.

Wycieczka rodaków naszych z Ameryki do Polski przybyłych, zwiedzała również 
zabytki m iasta Krakowa. Zdjęcie przedstawia miłą rodzajową scenę: grupkę

uczestników wycieczki z ks. Celichowskim (X ), 
karm iącą słynne krakow skie gołębie na po­
dobieństwo weneckiego Placu św. Marka oży­
wiające jeden z najpiękniejszych zakątków 
Krakowa, placyk pomiędzy kościołem Marjackim 
(na lewo), a kościołem św. Barbary (na wprost). 

Ag. fot. „Św iatow ida- zdj. na  pł. k r. „Alfa“.

P ie lęg n o w an ie  u ro d y  w  p o rze  
le tn ie j.

Słońce, którego energja działa jako kąpiel 
ciała arcyzbawiennie, warunkuje na twarzy 
liczne oszpecenia w postaci zgrubienia naskórka, 
marszczenia się skóry twarzy, nierównomiernego 
jej zaparwienia, rozszerzonych żyłek, tudzież 
zmian wypryskowych. Również i włosy cierpią 
pod wpływem upałów letnich oraz promieni 
ułtrafjołkowych słońca. Jełczenie tłuszczu na 
skórze głowy stanowi moment sprzyjający w y­
padaniu i m arnieniu włosów, a włosy same 
płowieją, kruszą się i siwieją. Dość zatem po­
wodów, by chronić włosy i twarz przed prom ie­
niami słońca. Ponieważ wydzielina tłuszczu 
bywa w lecie na skórze głowy wzmożona, zro­
zumie każdy, iż samo usuw anie tłuszcza z 
włosów pudrem mija się z elem entarną zasadą 
higjeny. W lecie powinno się conajmniej raz 
na tydzień starannie myć skórę głowy i włosy 
Shampoonem Dra Lustra, który dostosowany 
jest odrębnie do jasnych i ciemnych włosów. 
Wystrzegać się należy zostawiania krem u jako 
„podkład" pod puder: wystarczy na noc we­
trzeć ożywczy krem „Oxa“ Dra Lustra, a rano 
spłókać starannie gorącą wodą i zmyć mydłem 
neutralnem  „Miraculum". W skazany jest „pod­
kład" krem u ,O xa“ wyjątkowo podczas jazdy 
automobilem. Pamiętać należy, iż tłustej cery, 
skłonnej do wągrów i pryszczy nie wolno na­
tłuszczać nawet ożywczym kremem „Oxa“. Cerę 
taką myje się w lecie rano i wieczorem p ro ­
szk iem  m arm urow ym  „M iraculum ", przy po­
mocy gorącej wody i pudruje się odtłuszczają­
cym pudrem hyg jen icsnym  Dra Lustra. Wy­
kw intny puder egzotyczny  z przepisu wzmianko­
wanego lekarza-specjalisty służy do pielęgno­
wania suchej i prawidłowej cery. Kolory: 
kremowy, naturalny i różowy chronią przed 
zmianami słoneezneini. Dr. Z. B.

Polacy am erykańscy u stóp Kopca Kościuszki. Idąc za natural­
nym popędem swego polskiego serca a zarazem i przywiąza­
nia do Ameryki, która ich gościnnie przyjęła, Polacy am ery­
kańscy przybyli do Krakowa, niemogli nie odbyć pielgrzymki 
do mogiły Kościuszki, przy której to sposobności fotograf nasz 
zdjął ich przed kapliczką u stóp Kopca. Ag. fot. „św iatow ida".

Turcy w „Pałacu P ra ty “ w Krakowie. Podczas swego pobytu w Krakowie wy­
cieczka turecka, złożona z tak wybitnych osobistości jak pp. Muaromer Bey, 
Hassib Bey, Saadi Bey, Burhaneddin Bey i inni, zwiedzała również nową sie­
dzibę „II. Kuryera Codź.*, „Światowida" i „N. Reformy", przyczem fotograf 

zdjął miłych gości wraz z oprowadzającymi ich na platformie.

Uroczystość strzelecka w Leżajsku (Małopolska). Zdjęcie nasze przedstawia 
ogólny widok środkowej grupy zmobilizowanego pułku Strzeleckiego obwodu 
jarosławskiego. Na prawo stoją oddziały 10. pułku strzelców konnych z Łań­
cuta, przybyłych na tę  uroczystość poświęcenia sztandaru Związku Strzeleckiego

w Leżajsku.



Numer 21. ŚWIATOWID Str. 5.

ol.ko-niem le.ka konferencja kobieca w Bytomiu. Kto wie, czy nie najważniej-
z niej był jej ep ilog : przyjęcie u konsula gen. Rzeczypospolitej w Bytomiu 

Szczepańskiego (X), na którem śpiewał słynny tenor p. Jan K iepura (X).

Zmiana rządu w JapoujL Zdjęcie nasze przedstawia pierwsze posiedzenie nowego 
gabinetu ministrów w Japonji z premierem Tanaka na czele.

Press Photo N ew s-Service. Berlin.

T L A N T y K I E M .

Na czele num eru zamieszczamy fotografję śmiałego 
lotnika francuskiego Nungessera, który wraz ze swoim 
towarzyszem Collym usiłował przelecieć z Francji do 
łbowego Yorku. Tutaj podajemy na prawo aparat,

którym obaj wzlecieli, nazwany przez nich „Białym 
Ptakiem*1, a oznaczony trupiem i em blem atami — na 
prawo tłumy, przed redakcją paryskiego dziennika „Le 
Matin** czekających na wiadomości o locie — wreszcie

pomiędzy tymi oboma zdjęciami w medaljonie podo­
biznę towarzysza Nungessera, Colly’ego.

Fot. M eurisse  i Serv ice  de la  P resse .

Katastrofalny 
wylew rzeki 
Mississippi. Po­
dajemy tu taj 
wzięty z lotu 
ptaka widok je­
dnego z miast, 
położonych nad 
rzeką Missi­
ssippi, dotknię­
tych straszli­
wym wyle­
wem, Nowego 
Madrytu, gdzie 
rozszalały ży­
wioł rozrywa 
tam y, które
mieszkańcy na­
darem nie usi­
łują naprawić.

S|>ort & Gen.

ł: '$ - "•/-

. . .
.  ■ . - , 

'..V .
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W SPÓŁCZESNY  
TYP PIĘKNOŚCI 

KOBIECEJ.
Ideał piękności kobiecej, jak 

wszystko inne w  świecie, pod­
lega modzie i zmienia się. O ja- 
kiemś absolutnem, bezwzglę- 
dnem pięknie niepodobna mówić, 
albowiem to co wczoraj ucho­
dziło za cud piękności, dzisiaj 
ustępuje miejsca nowym for­
mom piękna. Pojęcie piękna 
zależne jest od epoki, środo-

Główka charakterystyczna rywalizuje obecnie 
z lalkowatą urodą. Na rycinie naszej widzimy 
uduchowioną twarz utalentowanej literatki 

am erykańskiej. Anity Loos.

dowiska, klimatu i poziomu kultural­
nego. Wszak ta ulubiona obecnie smukła 
sylwetka dawniej raziłaby jako nie­
estetyczna chudość . . . pełny biust 
i wydatne biodra — niegdyś najwięk­
sza ozdoba kobiety — dzisiaj budzą 
uśmiech politowania. Bujne sploty, 
grube warkocze omal że śmiesznymi 
się wydają przy zgrabnych chłopięcych 
fryzurkach. I zmieniają się też ogromnie 
poglądy na piękność twarzy kobiecej. 
Dzisiejsze upodobania mniej przykładają 
wagi do regularności rysów, a więcej 
podkreślają wyrazistość fizonomji. Ide-

Uroczy typ pełnej tem peram entu „Gamine”.

jej regularnych, klasycznych rysów ani 
olśniewającej karnacji cery, — to jeśli 
tylko zdoła twarz prześwietlić odbla­
skiem piękna duchowego, jeśli ciału 
swemu nadać potrafi elastyczność, 
wdzięk i to co się zwie linją, — to 
już zdobywa prawa do wstępu w  uro­
czą krainę piękności.

Czy to szykowna, pikantna „gar- 
conka“ —  czy pełna energji i sił ży­
ciowych sportsmenka —  czy też ko­
bieta wybitnie przeduchowdona, wszy­
stkie one stanowią typy piękności 
nowożytnej, wybitnie różnej od pojęć 
o pięknie epok minionych.

Jaga.

Kostjum na yachcie.

alnie piękna twarz bo­
gini, albo ślicznie w y­
modelowana buzia słod­
kiej laleczki gaśnie przy 
obliczu kobiecem, nace- 
chowanem głębią wyra­
zu. Wieleż pośród se n ­
nych gwiazd filmowych 
nie odznacza się klasy­
czną urodą bez zarzutu, 
alepromienieje wyrazem. 
Twarz interesująca, peł­
na temperamentu, oczy, 
z których przegląda du­
sza —  więcej przema­
wiają do spółczesnych, 
aniżeli idealnie wyrzeź­
biona martwa maska 
piękności. Słusznie po­
wiedział ktoś, że obecnie 
brzydką jest ta kobieta, 
która piękną być nie 
chce i nie umie. Bo

Urocza kuracjuszka na plaży na Lido. choćby natura nie dała Szampionka tennisu Zuzanna Lenglen na plaży w eleganckiej pyjamie.
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•Grube" (istotnie: grube) „ryby“ 
w warszawskim świecie aktorskim .
Znakomity artysta Teatru Narodo­
wego, Mieczysław Frenkiel (na­
wiasem mówiąc: swoją kreacją w 
Grubych Rybach M. Bałuckiego 

największy podziw budzący).
Ag. fot. .Św iatow ida* zdj. n a  pł. k r. .A lfa*.

„Grube* (istotnie: grube) „ryby* w 
warszawskim świecie aktorsk im :
Aleksander Zelwerowicz b. dyrektor 
Teatru Bogusławskiego, jeden z 
najwybitniejszych artystów  pol­

skich, znakomity reżyser.
Ag. fot. „Światowida* zdj. na  pl. k r. „Alfa*.

„Grube* (isto tn iej grube) „ryby* w 
warszawskim świecie ak to rsk im :
Henryk M a r k o w s k i ,  artysta Tea­
trów S z y f m a n o w s b i c h  w  Warszawie 

i Łodzi, doskonały komik.
Ag. fot. „Światowida* zdj. n a  pł. k r . „Alfa*.

„Grube* (istotnie: grube) „ryby* w 
warszawskim świecie ak to rsk im :
Władysław W alter, występujący w 
Teatrze Fertnera, ulubieniec publi­
czności warszawskiej, świetny,komik. 
Ag. fot. „Światowida* zdj. na  pl. k r. „Alfa*.

Jubileusz Sztuki „Swit, Dzień i Noc*. Rzadki jubileusz obchodziła ta 
znana powszechnie sztuka włoskiego autora Niccodemi’ego. Oto Teatr 
Mały dr. Szyfmana w Warszawie odegrał ją po 250-ty raz. Na pa­
m iątkę tego wyjątkowego wypadku podajemy tutaj scenę z aktu. I. 
Z pp. W ęgierską i Malicką. Ag. fot. „Światowida* zdj. na  pl. kr. „Alfa*.

„Grube* (istotnie: grube) „ryby* w warszawskim świecie aktorskim.
Czesław Skonieczny i Antoni Fertner, do „najgrubszych ryb* w po- 
dwójnem znaczeniu słowa wśród warszawskich artystów się zaliczający. 

Ag. fo t. „Światowida* zdj. na  pl. k r. „Alfa*.

Xenia Belmas. Fenomenalne wprost powodzenie 
miały krakowskie koncerty rosyjskiej ®P‘e" 
waczki p. Xeni Belmas, która, nie poprzedzona 
krzykliwą reklam ą, wywołała jednak prawazi- 

zachwyt swoim wyjątkowym głosem.



Stanisław Pociecha: Katedra w Hawanie, stolicy Wyspy Kuby. Stanisław  Pociecha: „Łodzie Rybackie w Rydze" — obraz, zakupiony przez Comtner-
cial Club w Los Angeles.

Str. 8. ŚWIATOWID Numer 21.

OBRAZY STANISŁAWA POCIECHY.

Stanisław P ociecha: Dzieci miljonera amerykańskiego Mr. Bayle.

Stanisław  Pociecha: „Naturę Morte* — obraz, zakupiony przez gwiazdę
filmową Mae Murray.

Stanisław Pociecha jest 
uczniem krakowskiej Aka- 
demji Sztuk Pięknych. W 
czasie wojny przebywał w 
Austrji, Francji, Italji, Rosji 
i Syberji, organizując wszę­
dzie wystawy. Następnie wy­
jechał do Japonji (sdzie w 
Tokio swe dzieła wystawiał), 
na wyspy Hawajskie, do San 
Francisco i Hollywood, gdzie 
zamieszkał, zbudowawszy so­
bie według własnego pomy­
słu i własnerai rękami dom i 
pracownię w malowniczej 
okolicy w lasku Sykomoro­
wym. Tutaj też stał się ulu­
bionym malarzem w kołach 
gwiazd filmowych, gromadzą­
cych się z całego św iata w 
tem  centrum  sztuki ekrano­
wej. P. Pociecha znajduje się 
obecnie w Warszawie, skąd 
jedzie do Paryża i ze świeżo 
zebranym m aterjałem uda się 
do Nowego Yorku, gdzie w je ­
sieni wystawi swoje dzieła. 
Subtelność i doskonała kom­
pozycja charakteryzują jego 
przesłonecznione pejzaże, siłą 
kolorytu uderza obraz „Ło­
dzie Rybackie", zaś jego 
„Naturę Morte" odzwierciedla 
mistycyzm wschodni.

Ag. fot. „Światowida". Portret Stanisław a Pociechy.



Numer 21. ŚWIATOWID Str. 13.

S T R A S Z N A  K A T A S T R O F A  L O T N I C Z A  W W A R S Z A W I E .

Na wpisy szkolne w Warszawie. W ubiegłą niedzielę odbył się w War­
szawie staraniem „Kurjera Warszawskiego* dzień sportowy na wpisy 
dla niezamożnych uczniów. W południe wyruszyło na miasto celem 
propagandy korso kolarskie z członkami warsz. Tow. Cyklistów i z 
samochodem z  odpowiednimi plakatami i napisami. „św iatow id*.

Odpust na św. Stanisława w Krakowie. W oktawę święta Patrona Polski odbywa się corocznie 
wielka procesja z katedry na Wawelu na Skałkę, miejsce męczeńskiej śmierci Świętego. Po­
dajemy tutaj zapełniony pobożnymi w czasie tegorocznych procesji dziedziniec klasztoru O.O. 

Paulinów na Skałce (na dalszym planie stary kościół św. Katarzyny).
Ag. fot. „Św iatow ida*, zdj. na  pt. k raj. „Alfa*.

Węgierscy artyści w Krakowie. Król. węgier. Konsulat w Krakowie urządził w 
ubiegłą sobotę w Sali Starego Teatru koncert węg. ku czci J. Bema. Fotograf zdjął 
gości na wystawie Bema w Pałacu Sztuk Pięknych : pp. prim adonna Opery budap. 
Liii Krisztian (1), kons. Marchwicki (2), pianista Laurisin (3), m istrz gry na „ta- 
rogato* Hajah (4), artyści Baranyai i Banda (5 i 6) i wicekonsul rtm. Schabl (7).

Wielki po iar warsztatów kolejowych w Warszawie. Dnia 13. maja b. r. spłonęły 
na Dworcu Wschodnim na Pradze warsztaty kolejowe. Pożar którego ofiarą padł 
m. i. salonowy wóz kolejowy, służący niegdyś w ks. Mikołajowi Mikołajowiczowi, 
później zaś Naczelnikowi Państwa Piłsudskiemu, pociągnął za sobą olbrzymie straty  
m aterjalne. Zdjęcie nasze przedstawia akcję straży pożarnej na zgliszczach.
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WORKMANN
%

—  Pan przecież n iegdyś był także roznosi- 
cielem gazet.

—  Nie —  zaśmiał się  Mr. Bennet. —  Ja 
szedłem  inną drogą.

W tej chwili drzwi otwarły się lekko i sekre­
tarka zameldowała maszynistę.

W szedł zm ieszany, prawie drżący, ciężki, bar­
czysty człowiek i przystanął skromnie przy drzwiach.

—  Proszę bliżej mister Johnson, chciałem panu 
dać ustne zlecenie. Pragnę, ażeby ten chłopiec był 
panu pomocny w pracy.

—  Dobrze, mister Bennet.
—  To wszystko, m oże pan odejść.
Po wyjściu maszynisty Mr. Bennet podniósł się 

z fotela, na znak, że rozmowa z Johnem skończona.
—  Proszę zgłosić się jutro rano u maszynisty 

i zachowywać się nadał tak dzielnie, jak dotychczas. 
Będę miał ciebie nadal na oku . . .

John Workmann powstał również, miął czapkę 
w rękach z zakłopotaniem, a silny rumieniec za­
ciemniał mu twarz.

—  Muszę postawić jeszcze jedno pytanie, 
zanim odejdę —  odezwał się tonem grzecznym, 
ale stanowczym. —  Zapomniał mi pan powie­
dzieć, jaki zarobek będę miał przy maszynie . . .

Po twarzy Benneta przewinął się lekki 
uśmiech. Zatelefonował, informował się o coś, 
a potem rzekł:

—  Otrzymasz narazie dwa dolary tygod­
niowo, a jeśli będziesz pilny i czynności 
swe będziesz spełniał dobrze, dojdziesz w  kilku 
miesiącach do szesnastu dolarów tygodniowo.

John potrząsnął głową.
—  Nie, m uszę panu podziękować za 

pańską uprzejmość.
—  Co m ów isz? —  spytał zdumiony  

mister Bennet. —  Nie chcesz przyjąć ofiaro­
wanego ci miejsca ? Przecież m ówiłeś, że tego  
pragniesz.

—  Pragnę —  odpowiedział John 
ale nie mam prawa urządzać życia podług swej 
chęci. Muszę wyżywić matkę . . .

—  Czy m ogę wiedzieć, ile zarabiasz jako 
roznosiciel gazet?

—  Dwanaście do piętnastu dolarów tygo­
dniowo.

p r Dwanaście do piętnastu dolarów? —  po­
wtórzył Mr. Bennet, —  ależ to jest zarobek, do 
jakiego dochodzi tylko bardzo dobry robotnik. Jak 
to jest m ożliw i?

Z kolei7 zdziwił się John. Nie m ógł zrozumieć, 
że potentat m oże czegoś nie wiedzieć. Ponieważ 
jednak mister Bennet oczekiwały odpowiedzi, więc 
rzek ł:

—  Sprzedaję dobry towar, jakiego publiczność 
'żąda. Gdybym miał złą gazetę, nie zarobiłbym tyle  
pieniędzy, ale pańskie dzienniki są bardzo dobre, 
mister Bennet.,,

M ister-Bennet uśmiechnął się znow u:
—  Jestem gotów zrobić wyjątek dla ciebie. Mam 

nadzieję, że zostaniesz kiedyś podporą m ego przed­
siębiorstwa. I dlatego też godzę się wypłacać ci tyle, 
ile miałeś jako roznosiciel.

A le John potrząsnął znów swoją jasną głową.
—  Nie m ogę, panie . . .
Brwi mister Benneta ściągnęły się. Nie przy­

zwyczajony był do oporu. Po raz pierwszy jakiś 
człowiek nie chciał podporządkować się jego woli. 
Twarz potentata sposępniała.

Ale John patrzył mu śmiało w oczy :
—  N ie m ogę, mister Bennet —  usprawiedliwił 

się chłopiec. U pana musiałbym pracować od dzie­
wiątej rano do piątej po południu i nie miałbym  
czasu chodzić do szkoły, wypocząć i zająć się matką.

—  Być może, że twoje obliczenia są  dobre —  
odezwał się wreszcie mister Bennet. Gdybym w swojej 
młodości zachował się tak jak ty, to byłbym m oże 
i więcej dokonał. Ale czem ty właściwie chcesz być?

—  Tem, czem pan jest.
Twardy wyraz znikł z twarzy Benneta.

—  Zamiary twoje są wielkie. Oczywiście, że 
nie m ogę się im przeciwstawiać. Życzę ci powodze­
nia . .  . Ponieważ jednak los twój interesuje mnie, 
uczynię ci jeszcze taką propozycję : Przez dwa lata, 
które m usisz jeszcze spędzić w szkole, m ożesz przy­
chodzić do drukarni o każdej porze i przypatrywać 
się pracy.

— Dziękuję panu —  zawołał John z wielką 
radością. — W ten sposób mogą się spełnić moje 
najgorętsze pragnienia. Tak, pragnę poznać w jaki 
sposób maszyny są zbudowane. Wiem, że gdy się tego na­
uczę, dopiero będę m ógł czemś zostać.

—  Więc dobrze, wystawię ci pisemny rozkaz 
dla hali maszyn i na mocy tego będziesz miał wolny 
dostęp do zakładu o każdej porze. Gdybyś czegoś  
jeszcze zażądał odemnie, to zgłoś swoją prośbę do 
mojej sekretarki, wtedy wyznaczę ci godzinę, w któ­
rej będziesz mógł się ze mną rozmówić. A teraz mój 
chłopcze, pozdrów matkę odemnie i powiedz jej, że  
posiada wielki skarb, bo miłość twoją.

Skoro John Workmann wyszedł na ulicę, wyjął 
otrzymane polecenie i długo wpatrywał się w kartę. 
Na jednej stronie wypisane było nazwisko właściciela 
zakładu, a na drugiej tekst polecen ia:

Zamyślony szedł John do domu.
Od^ tego dnia codziennie przychodził do dru- 

karni/./^ iln ie przyuczał się wszystkich czynności, 
jaki^tf wymagał zawód maszynisty.

Rozdział 111.
Upłynął rok od śmierci małego Charly’eya Be- 

ckersa. Było południe. John nie sp ieszył się dzisiaj 
do drukarni, siedział milcząc przy stole i rysował 
niebieskim ołówkiem na rozłożonej gazecie różne 
koła i jakieś geometryczne figury.

—  Już druga godzina —  przypominała matka 
sądząc, że chłopiec zatopiony w rozmyślaniach, stracił 
rachubę czasu.

— Wiem, mamo.
—  Nie pójdziesz dzisiaj do mister Benneta ?
—  Nie, mamo. Uważam sprawę już za załatwioną.
Nagły przestrach odbił się na twarzy matki.

Obawiała się, że John popadł z kimś w konflikt 
i stracił potężnego protektrjra.

—  Ależ Johnie —  mówiła zaniepokojona —  co 
się stało ? M oże posprzeczałeś się z majstrem ?

—  Ależ nie, mamo. Uspokój się, nie pokłóciłem  
się z żadnym z robotników.

—  Więc dłaczego nie chcesz iść? Pomyśl 
tylko jaka przyszłość czekałaby cię, gdyby mister 
Bennet dałby ci teraz zajęcie, kiedy już tak w iele 
nauczyłeś się.

Zbyt pow ażnie, jak na swój wiek, popatrzył 
chłopiec na matkę, a jej się zdawało, że przed nią 
siedzi nie czternastoletni chłopak, ale dośw iadczony, 
dorosły m ężczyzna.

— W idzisz mamo —  zaczął —  ja już osiągną­
łem cel, do którego dążyłem . Aby zostać tem, czem 
pragnę, musiałem poznać olbrzym i aparat dziennika. 
Poznałem  już pracę przy m aszynach drukarskich, 
wiem, jak się składa na m aszynach do druku, znam 
ich zalety i wady i wiem, jak najtaniej je obsłużyć 
i co z nich można w ydobyć. To w ystarczy, mamo. 
M ógłbym  już od jutra stanąć jako robotnik przy 
pierwszej lepszej m aszynie, ale . . .

Urwał na chwilę, spojrzał na pow ikłane linje, 
pokreślone na brzegu gazety, chwycił ołówek i na­
kreślił znów kilka linji. Ilekroć starał się uporać 

z jakąś myślą, malował figury na papierze. 
P rzyd ługą chwilę ciszy przerwała m a tk a :
—  Czy nie powinieneś dziękować Bogu, 

że mając czternaście lat umiesz tyle, co wykwa­
lifikowany robotnik? Pomyśl tylko, że  mister 
Bennet m ógłby ci dać miejsce za dwadzieścia- 
osiem lub trzydzieści dolarów. Tam z pewnością 
zarabiają tyle . . .

—  Nawet i irzydzieścipięć dolarów. A w g o ­
dzinach nadliczbowych niektórzy zarabiają 
nawet drugie tyle.

—  Czemuż więc nie starasz się o takie 
zajęcie? Po kilku latach, jeślibyś ży ł oszczęd­
nie, uskładalibyśmy mały majątek.

Chłopiec roześmiał się gorzko.
—  Muszę ci matko otwarcie wyznać, że 

u mister Benneta nie znalazłbym miejsca, na 
którem mógłbym wykorzystać swoje siły . . .

—  Ależ Johnie, nie m ożesz przecież całe 
życie sprzedawać gazet.

Oczy młodego chłopca zabłysły.
—  Dlaczego nie, mamo ? —  spytał —  

przecież mister Bennet robi to samo. On 
także sprzedaje gazety . . . Różnica jest tylko 
taka, że on sprzedaje własne gazety, a ja cudze. 
Chciałbym tak jak mister Bennet sprzedawać 
właśnie swoje gazety.

—  Co ty mówisz ? —  zawołała matka z prze­
rażeniem. Swoje własne gazety chciałbyś sprzedawać? 
Johnie, lękam się, że stajesz się fantastą, jak twój ojciec.

Dalsze słowa przerwało pukanie do drzwi i Fred 
Barney, dziesięcioletni chłopiec gazeciarski, wszedł 
do pokoju.

—  Hallo, F red ! —  zawołał zdziwiony John —  
cóż cię sprowadza do m nie?

W tej chwili zauważył John łzy w oczach Freda.
—  Cóż ci Fred ? —  spytał troskliwie. —  Co się 

stało ?
—  Nieszczęście, Johnie —  jęknął chłopiec 

zdławionym głosem . —  Policja zaaresztowała m ego  
brata Roberta . . .

—  Robert uw ięziony? Znam go  przecież, jest 
uczciwym chłopcem i nikomu nie uczyniłby krzywdy. 
Cóż on zrobił?

— Nic.
—  Słuchaj Fred —  rzekł John —  siadaj przy 

stole, obetrzyj łzy i opowiedz jakieś b liższe szcze­
góły  tego aresztowania. Jeżeli nie znam sprawy, nie 
m ogę ci dopomódz . . .

I zwracając się do matki prosił:
—  Mamo, zostaw nas samych, m oże on wsty­

dzi się mówić przy tobie.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Rys. A. Żm uda.
— Już druga godzina — przypomniała matka, sądząc, że chłopiec 

zatopiony w rozmyślania, stracił rachubę czasu.

—  Nie sądzę —  odparł i spojrzał figlarnie na 
„Niniejszem polecam wszystkim urzędnikom, by matkę. Odziedziczyłem  po tobie tyle praktycznej
zechcieli właścicielowi tej karty Johnowi Work- krwi, że potrafię zawsze skierować fantazję na prak-
mannowi udzielać wszelkich żądanych wyjaśnień, tyczne tory. Nie troszcz się, mamo, dopóki żyję
John Workmann może również pracować prak- ochronię cię od głodu. Ale nie gniewaj się na mnie,
tycznie przy maszynach." że staram się dojść do tego, do czego czuję się

powołany . . .
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Edward W ittig: Projekt Pomnika Lotników, wyko­
nany w gipsie w r. 1923. Pomnik ten ma stanąć 

na Placu Unji Lubelskiej w Warszawie.
Ag. fot. „Św iatow ida", zdj. na  pt. kraj. „Alfa".

Edward Wittig, ur. 21 września 1879, po ukończeniu szkól średnich w Warszawie wyjechał do Wiednia 
gdzie ukończył  ̂Akademję Sztuk Pięknych otrzymując w r. 1900 najwyższą nagrodę t. zw. Meisterpreis. 
Śtudjował później w Paryżu, gdzie od r. 1903 wystawia swoje rzeźby w salonach Niezależnych, Socićtć 
National des Beaux Arts i innych. W r. 1914 został profesorem rzeźby w warszawskiej Szkole Sztnk 
Pięknych oraz Politechnice. W  r. 1921 rząd rzeczypospolitej francuskiej mianował go kawalerem Legji 
Honorowej, obecnie zaś Edward W ittig je s t członkiem Francuskiej Akademji Sztuk Pięknych w Paryżu.

Ag_fot. „Św iatow ida*,nap), k ra j. „Alfa*.

Edward W ittig: Zwycięztwo.
Ag. fot. „Światowida*, n a  pt. k ra j. „Alfa*.

Z T W Ó R C Z O Ś C I  E D W A R D A  W I T T I G A .

Edward W ittig: Ewa. Rzeźba w ykonana w kam ieniu w r. 1914, zakupiona pi 
francuską Akademję w  Paryżu. Ag. fot. „św iatow ida", zdj. na  pt. kraj. „A

Edward W ittig: Umierający żołnierz. 
A*, fot. Św iatow ida", zdj. na  pł. k ra j. „Alfa".



Panie obawiające się piegów używają najsku­
teczniejszego

K r e m u  „B“
Przecho opaleniżnie. 145
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Festival muzyki polskiej w Pradze. Przyjaciele Polski w Brukseli.

Od lewej ku prawej siedzą: pp. dr. Melania Grafezyńska, organizatorka festiwalu, 
Grabianowska, śpiewaczka Szymanowska, Radca Leg. Pos. Pols. Karszo-Siedlecki, 
skrzypaczki Dubiska Markowa, i Grafczyńska-Chojnowska. Stoją od le w e j: pp. sekr. 
Pos. Koppens, komp. Różycki, sekr. festiwalu Sawicki, dyr. Filharm . warsz. Fitel­
berg, attachś Pos. Czosnowski, skrzypek Huberm ann, dyr. Konser. warsz. Szyma­
nowski, komp. Marek, mjr. Romaniszyn i sekr. Pos. Korsak. Fototegie, P raha.

Na zdjęciu naszem, przedstawiającem zarząd Towarzystwa „Lee Amis de la Po- 
logne“ w stolicy Belgji stoją w pierwszym rzędzie od lewej ku p raw ej: pp. pos. 
Leduc, radca Pos. Miihlstein, poseł Rzeczypospolitej Polskiej w Brukseli hr. Szem- 
bek, min. belgijski, Carton, asesor M. Tournai, Castaigne — za nimi stoją pp. 
Descamps, konsul polski w Antwerpji Downarowicz, Notte, sekr. Pos. Dębicki, 
konsul Vaxeiaire, przemysłowiec Pionułowski, wice-konsul Adamek, dyr. Anciaux,

b. burm istrz Tournai Wibaut, przemysłowiec Cass.

Polacy w fabryce terpentyny francuskiej. PP. inż. Perkitny i Mroczkiewicz,odbywający podróż naokoło świata przy 
syłają nam fotografje z fabryki terpentyny francuskiej pod Bordeuax, gdzie pracują również robotnicy polscy. 
Na zdjęciu na lewo widać aparat destylacyjny, w którym  żywica drzew sosnowych rozkłada się na terpentynę i 
kalofonję. Terpentynę w postaci pary odprowadza się do chłodnicy, kalofonje zaś zbiera się wzbiorniku pod aparatem. 
Na prawo widzimy starą sosnę z której od kilkunastu lat eksploatuje się żywicę. D ługi biały sap z lewej strony to zab­
liźniona rana przeszłoroczna. Doniczki służą do chwytania żywicy, ściekającej z tegorocznych ran. Fot. inż. Perky tn i.

Samobójstwo na Nowym Świecie.
W domu Nr. 15 a na Nowym Świecie, mieszka 

u rodziców 19-letni Kazimierz M. chory na me­
lancholię i nerwy, do tego stopnia, że już w ie­
lokrotnie usiłował pozbawić się życia, a trzy razy 
zatrzymano go już na parapecie okna, gdy chciał 
wyskoczyć z wysokości 2 piętr, aby niezawod­
nie ponieść śmierć na miejscu. Wczoraj w ieczo­
rem m łodzieniec, korzystając z nieobecności 
rodziców, napisał krótki list pożegnalny i skoczył 
z okna. Powstało olbrzymie zbiegowisko. Lekarz 

pogotowia prywatnego stwierdził jednak tylko lekkie 
obrażenia ciała. Rodzice przyznali się potem, że 
w trosce o życie syna, kazali już dawno zaopa­
trzyć jego obuwie w podeszwy i zelówki gumowe 
„B e r s o n “, które jako elastyczne i praktyczne 
okazały się nawet zbawcze w powyższym  tra­
gicznym  wypadku. 231

Polacy w fabryce terpentyny francuskiej. Ogólny widok na destylarnję żywicy czyli t. zw. terpentynarnię, zbior­
nik terpentyny oraz beczki z kalofonją.

Fot. inż. P erky tn i.

SAMA PANI MOŻE przekonać się o tem !

L E S C H N I T Z E R ’A
maść i mydło

są  to zupełnie pew nie działające, specja lne 
p re p a ra ty  przeciw

P I E G O M
i plam om  w ątrobianym , k tó rych  sk u te ­
czność n ie została do tąd  przez żaden inny  

p rep a ra t tego rodzaju  osiągnięta. 
K rem  zł. 3‘15 — m ydło zł. 2*30.

Do nabycia w ap tekach  i d rogerjach , gdzie niem a, w prost u  Firmy : 
APTEKARZ DRANCZ I SKA BIELMCO. 213

I
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W  powyższej figarze  mieszczą 
się cztery odrębne zagadki, a m ia­
now icie :

1. Zadanie konikow e łączące 
6ię w  czterech  narożnikach figury 
(wiersz M ickiewicza).

2. L itery górnego zdania „zło­
dziej p uka  na rogacze* — i dolne­
go zd an ia: „ono krzyczało że to
biała* — uporządkow ać tak, aby 
pow stały dw a znane przysłow ia 
(pierwsze u  góry, d rug ie  u  dołu).

3. Liczby w  k ra tkach  ram y  za­
m ienić n a  lite ry , k tó re  c z y ta ją c : 
a) u ąóTy poziomo : dadzą nazw isko 
polskiego p isarza  i ty tu ł jego po­
wieści, b) po stron ie  lew ej pionow o : 
nazw isko polskiego poety  i ty tu ł 
jego poem atu , c) po stron ie  praw ej 
p io n o w o : ty tu ł polskiej powieści 
i nazw isko jej au to ra , d) u dołu po­
ziomo, ty tu ł polskiego poem atu  
scen. i nazw isko jego au to ra .

4. Z agadka k rzyżykow a mie­
szcząca 104 w yrazów  o następu ją ­
cych znaczen iach :

Poziomo ;
1. Rzeka w B razylji. 7. Zatoka 

w M eksyku. 14. In a c ze j: bicz. 16.
Żeńskie imię. 17. Przyim ek. 19. Tu­
recki kołpak. 21. Inaczej liczba w 
skrócie, w spak. 22. „Sztuka" w  obc. 
języku. 23. Inaczej A w antura . 25.
Rzeka w* Polsce. 27. Część odzienia.

w obc. języku. 30. Rze­
m ieślnik. 32. M arka w łoskich sam o­
chodów w spak. 33. Domowy ptak.
35- W ykrzyknik . 36, 48. Spójnik.
3 /. Męskie imię. 38, 85. Znaki chem .
39. D rapieżny zwierz. 41. P asek  z 
drzew a. 43. G recka litera . 44. Lada 
w szynku. 46. Inaczej umowa. 
i Rzeka w Łotwie. 50, 62, 67, 69.
Spółgłoski fonet. 52. K arta. 54. In a ­
czej m nóstw o. 57. In. haniebny.
64. Ścięta krew . 66. Lekka mgła.

W yraz łaciński. 70. Skró t obcej 
® OI\ety . 71. „Małżonki" zdrobn.12. M iara^po wierzchni. 73. In. zwo- 
7«m e- 75. S k ró t daw nej m onety.

„Na niego" w skrócie. 77. A rtyku ł 
droguer. 78. Opera. 79. Niewolnik. 
o;l. Dwie spółgłoski. 82. Inaczej lód 
w spak. 86. In. ochrona. 89. Rodzaj 
dochodu. 92. M iasto w Japonji. 93.
Rzeka w Irlandji.

Pionowo i
1. M ieszkańcy Indochin. 2. „Od" w obc. jęz. 3. Polski poeta . 4. W y- 

r zykoiłf- 5. N otatnik. 6. Skrót w agi. 8. „Amen" u Budyslów . 9. In. polece-
10. Skró t ty tu łu  uczonego. 11. S tan  am erykańsk i fonet. 12. Bożek egip- ’ 

K1- 13. G recka w yspa. 15. Franc. zaim ek zw rotny. 18. Inaczej wi- 
owma. 19 . Tn> zdarzenie. 20. In. rudera . 21. Narodowość. 24. N akrycie 
£  8jowę. 26. Bogini. 29. Rodzaj kufra. 31. In. niedobór. 34. In. łaciń- 
f 1* 37. In. korzyść. 40. Zaim ek. 41. Ton m uzyczny. 42. Tym  podobnie, 

51 8^ r<̂.cen*u - 44. A rty s ta  filmowy. 45. Płaszcz. 47. Rzeka wr Szkocji.
L Aniołki. 53. M iasto we Francji. 55. Im ię gw iazdy filmowej. 56. Miara 

Powierzchni. 58. Skró t w yrazu  receptow ego. 59. S k ró t oznaczenia

Zagadka kombinowana.
Uł. M. Sławnicki.

tck, \ ć l  iu!jtuxr ti j my iło peón. w yj ccc

Rozwiązanie zagadki z nr. 18.
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Nowości filatelistyczne.

Trafne rozwiązanie nadesłali:
J . Kochański, S tanisław ów. A. R usinko, S tanisław ów . N. Kru- 

p a ń sk a , Lwów. J . D eneka, Ryclicice. D. i W . Kowalczewskie, W ado­
wice. H. M okrzycka, Drohobycz. E. Czajkowa, Sianki. A. R otter, 
Kraków’. R. Ram ułtow a, Jeżów  St. Szeferow a, R. K ornecki, Gniezno. 
W . W rońska, T rzebinia. H. Sobieeki, W arszaw a. G. K rogulski, K rynica. 
A. C hauderna, Lwów. R. Przyjem ski. M yślenice. L. Lisocka, Lublin. 
S. S troński, Pleszew. Żytniow ski, Łęczyca. T. Ż arnow ska, W arszaw a. 
M. R udow ska, Sarny. G, Koziołek, Grzybki. R. Drozdowski, P ikulice. 
M. Kowalowa, M iechów. L. W apiński, Bytom . F. K ierska, Przem yśl. 
Piechocki, Poznań. D. Królówna, Gródek Jag . E. W itkow a, Z am arsty- 
nów. E. Stolarczyk, Kęty. Z. Fjołek, Kraków'. G. S tudnicki, R ym anów . 
W . W irska, Kielce. F. B o g d a n ó w  n a ,  G d a ń s k ,  inne  rozw iązania 
były błędne.

W  losow aniu  o nagrodę za tra fne  rozw iązanie zagadki los 
padł n a  p. B ogdanów ną, z G dańska, redakcja  „Światowida prześle 
jej nagrodę w  postaci 3 now ości bele trystycznych  w  najbliższych 
dniach  pocztą.

czba w  skróceniu . 91. Znak

dzieła m uzycznego. 60. Żyto w obc. jęz. 61. M iasto w A ustralji. 
63. In. odrazu. 65. R ogate zwierzę. 67. Rodzaj paraw anu . 70. Strój
falow y. 73. Łudzący pozór. 74. Orzeł w obc. jęz. 81. Turecki urzędnik.

3. Ton m uzyczny. 84. Liczba. 86, 88. Spółgłoski fonet,. w spak. 87. Za­
im ek łaciński. 89. Bóstwo egipskie. 90. T~ --------- *—■*■— nl 7 —
chem iczny.

Rozwiązanie pow yższej zagadki należy nadesłać do dn ia  28. m a j a  
r. b. w raz z załączonym  kuponem .

Za tra fne  rozw iązanie pow yższej zagadki redakcja  „Światowida" 
przeznacza w drodze losow ania jako  nagrodę

aparat radjowy dedektorowy.

P a r t ja .
Białe: Marshall. Czarne: Kupchik.

Grana w turn. w Chicago w r. 1926.
Gambit damy.

1. d4  S—-f6. 2. c4  c 6. 3. S - c 3  d5. 4. S - f 3  
e 6. 5. G - g 5  S b ~ d 7 . 6. c X d 5 ( l)  eX d  5. 7. e 3 
G—e 7. 8. G—d3 0 - 0 .  9. D - c 2 W -e S . 10. 0 - 0  
S —f 8. 11. W a - e l  G -e 6 (2 ) .  12. S - e 5  S f6 - d 7 .  13. 
GX'e7 W X e7 . 14. f4  f 6. 15. S X d 7  D X d7. 16. f 5 (3) 
G—f 7. 17. W —f3 W a - e 8. 18. D—f2 h6(4 ). 19. a3  
S —h 7, 20. b 4 D—d 6 (51. 21. W—g 3  K—h 8. 22. S - e 2  
b 6. 23. S—f 4 c ó ? ( 6). 24. W X g7!!(7) D - d 8. 25. 
W— g 3 cX d4 . 26. S - g 6 - f  G X g 6. 27. f X g 6 W X e3(8). 
28. W X c3 dX e3 . 29. g 7 +  K—g 8. 30. D—f5. Czarne 
poddały się.

Uwagi wedł. „Szachm. Listok8:
1. Posunięcie to osw’obadza gońca czarnego, który 

ma trudności rozwoju. Marshall jednak stale to posu­
nięcie stosuje twierdząc, że unika straty  tempa (po : 
d X c4 ) i daje inicjatywę białym.

2. Jeżeli: U . . . . S—e4  to : 12. G X c7 DXe 7. 
13. G X «4 dX «4. 14. S —d 2  f5. 15. f3  z lepszą po­
zycją B.

3. Zamyka wprawdzie agresywnemu gońcowi 
ważną przekątnię, zapobiegając zarazem: 16 . . f 5.

4. Przygotowuje: S t8—h 7 —g5.
5. Lepsze było: 20 . . . D—c 7.
6. Należało grać: 23 . . , D —c7 oraz W—g 8.
7. Piękna kombinacja. Jeśli: 2 4 . . .  K X g7 1° : 

25. D—g3 +■ i S —g 6 + .  W razie zaś: 2 4 . . .  W—g 8. 
25. W X g8 +  G X g 8. 26. S - g 6 + .

8. Albo: 2 7 . .  . S - f 8. 28. D X f6 +  W - g 7 .  29. 
D X d 8 i D X d4  z wygraną.

Dział szachowy.
Pod redakcją Mieczysława Gałuszki.
S. Kaminer („Szachm. List.* 1926).

Czarne: Kh 4, D d8, W d6, Se 5, p iony: a 7, c7, 
e 6, f 5, h 5  (9).

a b c d e f g h
B iałe: Kg 2, Da 4, Gb 4, Sc 5, piony: d 3, f 2, h2  (7). 

Końcówka (-f) 7 + 9  =  16.
Białe zaczynają i wygrywają.

Rozwiązanie 3-chodówki P. B lake:
1 . G—d 3! I. 1 . G X c5. 2 . f 4 +  dow. 3. S - f 3 X -  

II. 1... e X d 3 - h  2. K X d3  i 3. X  III. 1... K—d 4. 2 . S - f 3  
i 3. X- IV. 1... Sdow. 2. D—g 7—j— i 3 . X .

F I L A T E L I Ś C I !
Niebywała okazja! Tylko przez krótki czas!

Z E S T A W I E N I E

» U  N I V E R S l  M «
zawierające następujące przedmioty :

Album do znaczków na 9000 pól, w ydania zagranicznego, w k ilku 
językach ;

W ywoływacz w odnych znaków' z czarnego szk ła ;
Zębkom ierz do znaczków  ;
Książeczkę do dubletów’ z pergam inow em i paskam i w sztyw nej 

o p ra w ie ;
1000 nalepek do w klejania znaczków ;
50 przezroczystych k o p ert pergam inow ych ;
5 zeszytów  do znaczków w okładce kolorowej ;
500 znaczków’ całego św iata, k a ż d y  z n a c z e k  i n n y

Wszystko razem tylko za zł. 25.—
Każdy kupujący  pow yższe zestaw ienie o trzym uje bezpłatnie 

jako  prem jum  kom plet czasopism a „Echo F ilatelistyczne" w artości 
zł. 1 0 - .

Przy  zam ówieniu dwóch lub  więcej zestaw ień naraz  — specjalna 
prem ja.

Korzystajcie z okazji póki zapas starczy.
W ysyłka po otrzym aniu  należności. Za pobraniem  w ysyłam , 

tylko po o trzym aniu  zł. 130 n a  porto. W płaty do P. K. O. 
W arszaw a na konto Nr. 60 742 lub przekazem  pocztowym .

Ukazał się w  sprzedaży nasz  now y katalog  Nr. 9 znaczków 
polskich i zagranicznych pojedyńczo i w serjach . K atalog opraco­
w any je st podług now ych źródeł i podaje w szystkie bez w yjątku  
znaczki polskie z uw zględnieniem  kolorów , papierów  i ząbkow ań. 
W ydanie eleganckie na  kredow ym  papierze, liczne odbitk i klisz. 
N i e z b ę d n y  d l a  k a ż d e g o  z b i e r a c z a .  Cena zł. 2 50 
za  pobraniem  zł. 3*50.
Biuro filatelistyczne „ E s p e  r a  n t i  s t  a F i l a t e l e j o *  

Jerzy Krzyżanowski, Łódź, Andrzeja 4.

Poradnik dla amatorów fotografów.
Fotografja stereoskopowa. Jeżeli oglądamy te zdjęcia przez dwie stosowne soczewki,

Dzięki tem u, że patrzymy na św iat nie jednem dostajemy niezmierną plastykę i zatracamy zupełnie
okiem, lecz dwoma, widzimy każdy przedmiot niejako wrażenie, że obraz leży na płaskim papierze. To tłumaczy

°brazkowy,gj|rU Wydana została serja nowych znaczków 
się z znaczki' '  w*t*°*tam i w dużym formacie. Serja składa 
1°. 15, 20 -Z  wartościach następujących: 1, 2, 4, 5, 
1.50, 2, 5(’ 1()’ , ' ’ 40, 45, 50, 75, 90 centimow, 1,1.10,
wiają te zna Irar,ków. Ładnie dobrane kolor usta- 
(BiuroFilattO-2, * W rzędzit* ulubionych przez filatelistów.

yczne J erzy Krzyżanowski, Łódź, Andrzeja 4).

KUPON do losowania nagrody
w nr ot a  z a rozwiązanie zagadek 

— ‘ • z dn. 2 i. maja, 1927 r.

I I1.1 
m  ■

Zdjęcie stereoskopowe 
6/6 cm.

z dwóch punktów, a mianowicie prawem i lewem okiem, 
a  więc uzyskujemy przezto wrażenie przestrzenności. To 
też obrazy widziane prawem i lewem okiem nie są by­
najmniej jednakowe, co łatwo sprawdzić, oglądając bliski 
przedmiot kolejno jednem okiem, a zamykając drugie. 
Aparat stereoskopowy pracuje dwoma objektywami, 
dając dwa zdjęcia bardzo mało się między sobą różniące.

Aparat stereoskopowy z dwoma 
silnymi objektywami.

światło-

czar i wartość 1‘otografji stereoskopowej. Załączony obra­
zek stereo daje dopiero przy niezmiernie skrupulatnem 
badaniu z precyzyjnym cyrklem w ręku różnice między 
jego prawą i lewą połówką, a mimo to oglądany 
przez soczewki uplastycznia się i odtwarza całą głębię 
objektu.

Dr. Tad. Cyprian.
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Zali nie iżna
nie uspokoiwszy ner­
wów kąpielą jodłową 
zaprawioną tabletkam i

,ABIETIN*
Wpływ kąpieli na cały 
ustrój nerwowy popro- 

stu zdumiewający

C O R D I S
pieniąca się kąpiel jod ­

łowa, zawierająca
k w a s  w ę g lo w y
wspaniały środek prze 
ciw chorobom serca, 
neurastenji i reum a­

tyzmowi. 
J o r d a n i a  

Dr. W. Sedlitzky'ego 
kąpiel przeciw

O T Y Ł O Ś C I
(zawiera jod, żelazo, 
sole) powoduje schud­
nięcie, nie szkodliwe. 
Zapytajcie się lekarza! 
Do nabycia w aptekach, 
drogerjacb, perfum er­

iach lub przez 97 

Zakłady Przemyałowe
Kani Szipper S. L Bialsko

RA DION
e a m  piex>zel

W Ł. I  III 11 C  I wMtiłie, iwojwiuiui
przedtem bieliznę włożyć do rozczynu i gotować 
20 minut, p o t e m  p ł u k a ć  s t a r a n n i e .  

Bielizna staje się czysta i Śnieżnobiała.

Tarcie i szczotkowanie |est zbęd 
nym trudem — niszczy bieliznę 
i ręce. a tak 1 a t w o można tego

H U
Niespodzianka.

— Cobyś też pan powiedział, gdybym tak  zażądał 
pożyczki 5 złotych ?

— Żeś pan mocno podupadł moralnie i finansowo...
— T aak? No to dawajże pan prędko 15 złotych, 

bo ja przypuszczałem, że pan wogóle odm ówisz. . .

Za dożo

— Wczorajsze mleko było strasznie wodniste . . .
— Ano, bo to  przedwczoraj krowy zmokły pod­

czas ulewy, jaka je na pastwisku zaskoczyła . . .

dobrego. Dziś wesołe życie mam — 
Bo mi RADION pierze sam.
Panna Kasia Mądralska używa życia. Nie męczy sio 
praniem, bo Radion wykonywa za nią całą pracę.

— Karolku, czy to prawda, że raki chodzą tyłem ? .  . .
— Zkąd to pytanie ?
— . . .  bo ja wiem, — lak mi jakoś dziwnie w żołądku . . .

Rozczarowanie. Nałogowy konkuren t

Wyobraź sobie, że jasnowidząca przepowiedziała — Czy pani nie oddałaby mi swego serca i ręki ?
mi, że dostanę od ciebie kolczyki brylantowe. — 0  niech pan na to nie liczy . . .

A widziś, mówiłem ci, że to  blagierka i że jej — Szkoda ! . . .  Ale niech też pani nie mówi pannie
przepowiednie nigdy się nie sprawdzają. Róży, że ja się pierwej, do pani zw racałem ! . . .

Idealny środek jamopiorący

RADION
230

I o s z c z ę d z a  b i e l i z n ę .

OO PÓ ŁW IEK U  POWSZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

P k B A G o
ST. GÓRSKIEGO

fk
b5opawk\ ,

■ STWARDNIENIA WARSZAWA

iĄOACwutozis

PRZEZNA CZENIE 11
Jeżeli Ci b rak  
energji, rów no­
wagi, jeżeli cier­
pisz m oralnie i 
nie znasz wyj­
ścia, napisz do 
m nie psycho- 
grafo loga Szyl- 
lera  - Szkol nika, 
au to ra  p rac  na ­
ukow ych, redak ­
to ra  pism a ,Sw it‘ 

187 W iedza Tajem ­
na. Nadeślij cha­

ra k te r pism a swój lub zain tereso ­
w anej osoby, zakom unikuj imię, 
ro k  i m iesiąc urodzenia, kaw aler, 
żonaty , wdowiec, ilość osób na j­
bliższej rodziny, otrzym asz odem- 
n ie  szczegółowy analizę ch arak teru , 
określenie  zalet, wad, zdolności i 
przeznaczenia, jak  rów nież odpo­
wiedzi na  szczerze zadane py tan ia . 
Los Twój zależy nietylko od Twoich 
zdolności i czynów , lecz i od ludzi, 
z którym i się łą c zy sz ! Nie licz się 
z tem , co ludzie żli i głupi mówią 
o mnie, gdyż ludzie ci nigdy oso­
biście m nie nie znali i n ie korzy­
sta li z moich rad , lecz weź pod 
uw agę posiadane przezem nie proto­
kóły i odezw y Tow arzystw  N auko­
wych W arszaw y, najw ybitniejszych 
pow ag św iata lekarskiego i poważ­
nej p rasy . A nalizę-horoskop w ysy­
łam y po otrzym aniu  5 zł. Jeżeli 
w ziąć pod uwagę, że w ykonanie  
analizy w ym aga paru  godzin po­
ważnej um ysłow ej p ra c y ; koszta 
ogłoszeń, pocztowe i t. p. wyżej 
oznaczona sum a nie może w ydawać 
się zbyt w ysoką. Osobiście przyj­
m uję od godz. 12—2 i 3—7 wieczo­
rem . A dresuj do m nie  : W arszaw n, 
Szyller-Szkolnik, R edakcja „Świt* 
u l. P iękna 25. S k rzynka  pocztowa 57 t.
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CHOROBY PŁUCNE 
SĄ ULECZALNE.

Gruźlica płuc, suchoty, kaszel, suchy kaszel, 
kaszel śluzowy, nocne poty, katar oskrzeli, 
k a tar krtani, zaflegmienie, krwotok gwał­
towny, krwioplucie. Ciężkość. Rzężenie asma- 

tyczne. Kłucie w boku i. t. d.
s ą  u l e c z a l n e .

Już tysiące osób zostało wyleczonych. Pro­
szę zażądać natychm iast mojej książki p. t.

n NOWY SYSTEM 
ODŻYWCZY"

któ ry  już wielu uratował. Ten system 
. , _ może być stosowany przy zwykłym trybie
ycia i ułatwia szybko zwalczać chorobę. Waga ciała zwiększa się a stopniowe 
^apnienie koi cierpienia. Powagi w zakresie wiedzy lekarskiej potwierdzają 
alety mojej metody i chętnie ją zalecają. Im wcześniej rozpoczęto kurację podług 

mojej m etody tem lepsze osiąga się -wyniki.
"PEŁNIE GRATIS otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się o wielu 
eczach naukowych. A więc każdy, komu dolegają cierpienia, kto pragnie 

Pozbyć się ich szybko, radykalnie i bezpiecznie niech napisze jeszcze dzisiaj. 
_ Powtarzam z naciskiem, każdy otrzyma wskazówki

"PEŁNIE BEZPŁATNIE, bez żadnego zobowiązania ze swej strony, i każdy lekarz 
aPewno zaakceptuje ten uznany za doskonały przez wybitnych profesorów 

NOWY SPOSÓB ODŻYWIANIA. To też w interesie każdego leży, aby natychm iast 
Pisał i każdy zawsze obsłużony zostanie na miejscu przez moje przedstawi- 

- .stwo. Niech każdy się nauczy i wzmocni dążenie do zdrowia z książki do- 
lac*c*onego lekarza. Książka ta dodaje otuchy i radości życia i zwraca się z 

Petem do wszystkich chorych, interesujących się obecnym stanem leczenia płuc.
i 33 Mój adres:
2 0 R G  FULGNER, B e rlin -N e u k S lln , R in g b ah n stra fie  24 0<V£*ł

f s * p - j i k t v  7
Oryginalne zdjęcia pełne 

ag, . — v  • pikanterji dla miłośników
’ iloś°^W‘ ® ° " at0 lustrowana kolekcja wielkości 10+18cm . 
iBdn'jCl 180 reprod. oraz katalog zł. 5. Wysyła się za up­
ij r.je en* listownem przesłaniem gotówki. Wysyłka w 
m ,'Q| aP>ecz. bez podaw. wysyłając. Korespond. również 
ktrga g -  Pobranie niedopuszczalne. B. B e k i e r m a n ,  

11 Post XI-e Boite 8. rue Mercoeur Paris Fraocia. 57

Czytelników i przyjaciół 
„Ś W I A T O W I D A "

upraszam y o pow oływ anie się przy 
zakupach na og łoszen ia ,Światowida* Gener. Zast. na Rzplitą Polską: Zygfryd Bochner i S-ka Dziedzice.

„OLLA"
j e d y n a  istn iejąca  n iedoścign ion a  
m arka światow a, udowodniona  
zupełna gwarancja za każdą sztuką  
Ceny sp rzed a ły  d eta liczn ej za  
tu z in : Nr. 12u2 — *1. 9’—, Nr. 1203 

-  zl. 5 40, 17

S a t u a f o r

p l a / t e h

ICULKIj
mamami

e* A p t e k  i  W . & o - n o M j k i e g ę ,  m
n a jifc tte c z n ifjjz y  J ro d e ć  p rze c ih r

z a b u rze n io m  ia tą d 6 o h )y rn  u o jó i  d o -
r o sły c h  /  u  d z i e c i .  -

JHb.AO  G t O w w y '  • .

A p t s h a  W . B O R O W /K I.W ar/zaw a  a
Al JEQOZOLiM/KJE 5 9  .
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10 milionów naczyń krwionośnych
w organizmie ludzkim.

Przez 10 miljonów naczyń  krw ionośnych^płynie k rew  w  naszym  organizm ie 
i nieustannie  zdąża do narządów  i tkanek . K ażdą naw et najm niejszą tkankę 
przepla ta  de lika tna  sieć naczyń krw ionośnych t. zw. w łosow atych. Krew któ* 
rąby nazw ać m ożna sokiem  odżyw czym , s ta ran n ie  zapełn ia  każde naczynie. 
Substancje odżywcze chem icznie p rzetw orzone i zdatne  do użytku  dostają  się 
do krw i, a  tem  sam em  do odnośnych tkanek . Serce jako  czynnik  m otoryczny 
pom puje k rew  do w szystkich naczyń. Pomimo olbrzym iego w ysiłku k rążen ie  
to wzgl. obieg krw i trw a  zaledwie pół m inu ty . W  najdelikatn iejszych pętlach 
naczyniow ych, długości najw yżej ’/2 mm. uw idocznionych n a  naszym  rysunku , 
odbyw a się p rzem iana m aterji.

0  W j a k i  s p o s ó b  o d b y w a  O
1 s i ę  p r z e m i a n a  m a t e r j i  •

Przez otw orki w ścianie w spom nianych pętli naczyniow ych krew  oddaje 
sk ładniki odżywcze tkankom  m ięśniow ym  i rów nocześnie zab iera  nieużyteczne 
p rodukty  rozkładow e, te  zaś w ychw ytują i odprow adzają nerk i i jelita. Dobrze 
funkcjonująca przem iana m aterji — to życie i zdrow ie naszego ciała. Skutkiem  
zaś powolnego oraz leni wręgo k rążen ia  krw i (u tłu ś c io c h ó ^  pow stają  obok 
reum atyzm u, dny (gicht), cukrzycy i sklerozy  także cierpienie n e rek  i w ątroby . 
Skoro krew  w organizm ie je st zagęszczona, pe łna  szlak i kw asów , a  w dodatku  
zatrzym ują się w niej tru jące i końcow e p ro d u k ty  przem iany  m aterji jak  
tłuszcze, kw as moczowy, złogi w apna i. t. p. organizm  m usi zachorzeć.

Osoby zażyw ające m ało  ruchu  cierpią n a  b rak  przem iany  m aterji, k tórego 
zgubne sku tk i rychło dają  s ię  we znaki. 229

W jaki sposób utrzymać O
normalną przemianę materji •

Przez s ta ran n e  dbanie o zdrowe krążenie krw i zwłaszcza w najdelikatn iej­
szych naczyniach. Cel ten  osiąga się najlepiej i najskuteczniej zapom ocą apa­
ra tu  ssącego do m asow ania .Punkt-R oller . .P unk t-R o lle r ożyw ia zm ęczony 
obieg krw i i tak  bardzo w ażną p rzem ianę m aterji. Do każdego zakam arka  
organizm u dochodzi k rew  i tem  sam em  w ydobyw a z m ego zarazk i chorobot­
wórcze, czynniki rozkładow e i tłuszcze, m e dające się  odprow adzić p rzy  tern- 
wym  krw iobiegu. R ozluźnia on tk a n k ę  tłuszczow ą ciała. Od razu  odczuw a się 
świeższym  i m łodszym. Serce bije lżej i je s t odciążone. A w szystko  to o siąg n ąć  
m ożna przez tylko 10 m inutow y m asaż codzienny zapom ocą „Punkt-RoUer 
Na to chyba każdy 10 m inut wolnego czasu znajdzie, zw łaszcza jeśli chodzi o 
przysporzenie swem u organizm owi nowej siły życiowej i energji, a  jednorazow y 
w ydatek  w  w ysokości 3 8 .-  zł. lub 4 8 .-  zł- (działanie in tensyw niejsze) m e  
pow inien stanow ić przeszkody w ówczas, gdy chodzi o  ̂ zdrowie i zadowolenie.

Dlatego w ystarajcie się zaraz  o tak i „Punkt-R oller i zważajcie przytem  na  
kropkę na czole, bo ty lko taki a p a ra t posiada skuteczne ssaw ki kauczukow e. 
5 niem . pa t., pat. angielskie, 24 zagranicznych patentów . .P unk t-R o lle r m ożna 
nabyć  w  w szystkich składach apteczno-san itarnych  lub  bezpośrednio w firm ie

IMURZ M , pMowomiejsIii 7. M nr. 11
— Ostrzega się przed bezwartosciowemi naśladownictwami. —
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P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  : 12'50 złotych ; zagranicą 15 złotych — C ena og ło szeń  za w iersz 1 mm 40 groszy. N adesłane 1 złoty. Międzv tekstem  redakcy jnym  2 złote. R ed ak c ja  i A d m in is tra c ja ! K raków , W ielopole  1.
te l .  11-98, 44-50, 32-92 O ddz iał w W arszaw ie ! N ow ogrodzka 26, t e l : 70-21 i 234-65. N um er k o n ta  P. K. O. w K rakow ie 404-200.
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